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Najwyższe niebezpieczeństwo 


Alianci opuszcza Niemcy 


Niesamowity projekt amerykański, zgłoszony 
na „konferencji czierech'. — Da czego dążą 
anślo-sasi. — Francja protesfuje 


MOSKWA, 3.5. Dzisiejsza „Prawda” przy mu i przebudowy państwa na podstawach 
nosi artykuł specjalnego korespondenta | demokratycznych. 
Tass w Paryżu pł, „Dokoła konferencji | Wygląda na to, że projekt amerykański 


czterech”, w którym w związku z amery- 
kańskim projektem w sprawie rozbrojenia 
Niemiec t kontroll nad tym rozbrojeniem, 
przedstawionym przez amerykańskiego mi. 
mistra spraw zagranicznych Byrnesa, ko- 


oznacza przygotowanie do wyrzeczenia się 
podstawowego zobowiązania, wziętego na 
siebie przez sojuszników w stosunku do 
Niemiec — mianowicie wyrzeczenia się dłu 


gotrwałej okupacji Niemiec, celem rzeczy- 
wistego zniszczenia korzeni i podstaw nie- 
mieckiego militeryzmu 1 faszyzmu. 
Gazeta „Paris Presse” oświadcza, że Fron- 
cja nie poprze projektu amerykańskiego, 
ponieważ sprowadza się on w praktyce. 
do wyrzeczenia się okupacji Niemiec. 
Dziennik „Monde” ze swej strony ostrze- 
ga, że Niemcy mogą się znowu słać niebez- 
pieczne w wypadku, jeśli agresywne siły 
Niemiec otrzymają możność wykorzysta. 


respondent Toss pisze m.in.: 

„Mimo, że projekt amerykański podany 
jest umyślnie w ostrożnej formie, przy u- 
ważniejszym rozpatrzeniu wywołuje on 
szereg poważnych wątpliwości, Przede 
wszystkim nie można nie zwrócić uwagi 
na fakł, iż po raz pierwszy oficjalnie po- 
stawiona została sprawa przerwania oku- 
pacji Niemiec, przy czym krok ten uzależ- 
niony został nie od całkowitego rozstrzy- 
gnięcia zadań, które sojusznicy mieli urze- 
czywistnie przy pomocy tej okupacji, lecz 
tylko jedynie od gotowości władz niemiec- 
kich do przyjęcia warunków rozbrojenia, 

A przecież nie wolno zapominać, że do- 
świadczenie dwóch ciężkich wojen, spo- 
wodowanych przez Niemcy w ciągu jedne- 
go pokolenia, doprowadziło sojuszników 
do jednomyślnej decyzji o konieczności 
długotrwałej okupacji Niemiec, celem lik. 
widacji niemieckiego militaryzmu, wyko- 
rzenienia wszelkich pozostałości hiileryz- 


NRY © DEE ZOE COETZEE" TWORY 
Bunt więźniów 
w Sen Frencisco 

NOWY. JORK. (3.5). Agencja Reutera 
donosi z San Francisco, że w więzieniu 
Alcastras wybuchł groźny bunt. Więź- 
niom udało się zdobyć karabiny i sterro- 
ryzować straż więzienną, Więzienie Alcas= 
tras położone jest na skalistej wyspie i 


LONDYN, 3.5. Reasumując wyniki dotych 
czasowych prac konferencji ministrów 
spraw zagranicznych, korespondent paryski 
Agencji Reutera pisze, że po 9 dniach o- 
brad nie osiaśnięto ostatecznego porozu- 
mienia w sprawie wysokości odszkodo- 
wań włoskich, w sprawie granicy włosko- 
jugosłowiańskiej i w sprawie włoskich ko- 


Dotycicza: 


przeznaczone dla więźniów, którzy popeł- 
nili ciężkie przestępstwa. Strzały spowo- 
dowały pożar, tak, że chmury dymu uno- 
siły się nad budynkiem więziennym. Od- 
dział marynarzy uzbrojonych w karabiny 
maszynowe wylądował na wyspie. Sytua- 
cja nie została jeszcze opanowana. Rze- 
komo dwu więźniom udało się zbiec. 
Próbowali oni przepłynąć z wyspy, na 
której położone jest więzienie na ląd. Nie 
zostali oni odnalezieni i należy przypusz- 
czać, że utonęli. 

Mieszkańcy San Francisco tłumnie wy- 


lonii, 


Różnice zdań uwidoczniły się na nie- 
oficjalnym posiedzeniu ministrów, które 
odbyło się 2 maja. Minister Bidault przed. 


7 tys. hitlerowców 


stanie przed sądem 


popełnione w czasie okupacji 


NORYMBERGA, 3.5. Jak się dowiaduje- 


my, w najbliższym czasie złożone zostaną 
przez władze polekie wnioski o wydanie 
około 7 tys. osób oskarżonych o popełnie- 
nie zbrodni wojennych na terenie Polski. 
Oczekiwać należy, że już w połowie maja 


legli do portu i na wzgórza okoliczne, 
przyglądając się bitwie prowadzonej prze- 
ciwko zbuntowanym więźniom. 


Kredyty 
dla Austrii i Węgie. 
WASZYNGTON, (tel. wł). by, Zjedno- 
czone przyznały Austrii i Węgrom kredy- 
ty w wysokości 10 mil. dolarów, Kredyty 
te zostały udzielonena przeciąg lat30 przy 
oprocentowaniu w wysokości 2 i pół proc. 
Przyznanie kredytu Austrii nastąpiło wsku- 


się m. in. 
ra dałą się ekrutnie we znaki w Oświęci- 


tek Związkiem Radziec 
kim w sprowie sdowy gowodarcz 
Aosizit, 


porozumienia 


pierwsza partia w liczbie 100 osób prze- 


wieziona będzie osobnym pociągiem do 
Polski. Wśród tej pierwszej partii znajdzie 
znana pilotka Marta Mandl, któ- 


miu. Dalei figuruje tam niejaki Ryszard 
Hildebrandt i szereg dalszych zbrodniarzy. 

Misja dąży do zorganizowania pociągu 
systematycznie przybywającego po odbiór 
przestępców, co wpłynie na usprawnienie 
ekstrakcyj. Poza tą pierwszą partią prze- 
stępców wytłoni będą w  usfbliżych 
dnłach osobnym samolotem dò P: ZNÓ- 
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? 


nia do swoich celów różnice poglądów 
między państwami zwycięskimi. 

Nie można się nie zgodzić z taką kon- 
kluzją” — kończy korespondent Tass 
szczególnie gdy bierze się pod uwagę licz- 
ne wypowiedzi reakcyjnych organów pra- 
sy angielskiej i amerykańskiej, nie pozo- 
stawiające żadnych wątpliwości co do ie- 
go, jakim właściwie czynnikom zależy na 
poderwaniu współpracy między mocar- 
stwami sojuszniczymi, 

Pozycja wpływowych kół reakcyjnych, 
inspirowanych przez Churchilla f jego ame- 
rykańskich przyjaciół, którzy przy swoich 
krótkowzrocznych rachubach gotowi są 
wzgardzić całkowicie interesami trwałego 


„Szarotka” 


Odznak; legalnych n: 
tlerowski w streie 
iest szarotka... 


Kwiatek na ogól bardzo rzadki 
w.Niemczech wypuścił pączki — 
Można powiedzieć, że to są kwiatki 
angielskiej lekkiej rączki... 

Dr Wist 


e A 
B. premier, Tojo 
przed Trybuauiew Wo snnvm 
LONDYN, 3.5. Agencja Reutera donosi, 
że w Tokio rozpoczęła się przed Trybuna- 
łem Wojennym rozprawa sądowa przeciw- 
ko premierowi japońskiemu z okresu 
Pearl - Harbour, Tojo oraz 25 innym ja- 
pońskim przestępcom wojennym. Na sall 
sądowej obecni byli wśród publiczności 
krewni wszystkich 26 oskarżonych. W trak- 
cle odczytywania aktu oskarżenia, jeden 
z oskarżonych dr $zumei Okinawa, rzeko- 
my sprawca  „Incydentu Mukdeńskiego”, 
od którego rozpoczęła się wojna chińsko- 
japońska, nachylił się i chciał uderzyć 
Tojo. Usiłowania te oskarżony powtórzył 
jeszcze dwa razy, lecz zostały one uda. 
remnione przez straż. 


Przerwą ukcję 


ule nie wydndzą hroni 

LONDYN. (3.5). Agencja Reutera do- 
nosi, że Organizacja Żydowskiego Ruchu 
Oporu za pośrednictwem swej tajnej ra- 
diostacji zapowiedziała, że przerwie akcję 
terorystyczną, o ile zalecenie anglo-ame- 
rykańskiej komisji do spraw Palestyny 
zostanie zrealizowane i roo tys. Żydów 
będzie w tym roku wpuszczonych do Pa- 
lestyny. Jest to jakby odpowiedź na 
oświadczenie premiera brytyjskiego 
Attlee, że roo tys. Żydów zostanie wpusz- 
czonych do Palestyny o ile organizacje 
nielegalne złożą broń. Tajne radio noszące 
nazwę „Głos Izraela" obiecuje zaniechać 
akcji zbrojnej, nie zgadza się jednak na 
warunek wydania broni i oświadcza, że 


pokoju, wpływa niewątpliwie na atmosferę 
w czasie obrad paryskich. 


Z konferencji czterech 


stawił plan dokonania spłat odszkodowań 
przez Włochy, rozłożonych na kilka lat. 
Minister Byrnes oświadczył, że materiał u- 
znany za zdobycz wojenną, powinien być 
zaliczony na poczeł odszkodowań. Mini- 
ster Mołotow nie zgodził się na te propo- 
zycje i nalegał, aby Związek Radziecki do- 
stał 100 milionów dolarów odszkodowa- 
nia. 

Minister Bevin wysunął propozycję, by 
utworzono komisję rzeczoznawców, która 
by określiła wysokość odszkodowań, 


polskim za zbrodnie, 


szef rządu „Generalnej Guberni", 2. Kurt 
Kurgsdori, gubernator Krakowa, 3. Rudolf 
Hoess, komendant Oświęcimia, 4. Leist, 
prezydent Warszawy, 5. Gustaw Becman, 
fabrykant żyletek z Krakowa oskarżony o 
morderstwa dokonane na sędziach w Kra- 
kowie, 6. Hans Bibow, kierownik zarządu 
|shetła w Łodzi, 7. Daume, zastępca gaulei- 
tera na okręg poznański, 5. August Jaeker, 
Regierungspresident Wartheland, 9. Ber- 
hard Luize, konserwator, oskarżony o $ra- 
bież mienia państwowego, 10. Erasmus von 
Ponickau, prezydent policji Poznania, 11. 
Jakob $pormenberg gruppefuehrer z Lubli. 
na. W najbliższych dniach przedstawiciele 
misji przesłuchiwać będą gen, Stroopa od- 
powiedzialnego za zniszczenie ghetta war- 
|szewskiego. 


broń potrzebna jest dla obrony własnej 
Żydów. 


-pez wyniku... 


Przebieg narad nie upoważnia do zbyt różowych nadziei 
— Walka Anglii o hegemonię na Morzu Śródziemnym 


W sprawie kołonii włoskich minister 
Mołotow podkreślił, że Wielka Bryłania 
dąży do tego, by zapewnić sobie kontrolę 
nad wszystkimi przedwojennymi kolonia- 
mi włoskimi, Bevin zaznaczył, że plan bry- 
tyjski idzie raczej w tym kierunku, by ko- 
lonie włoskie zostały oddane pod kontrolę 
ONZ. Minister Mołotow oświadczył, że kom 
promisowe rozwiązanie jest możliwe na 
podstawie propozycji Związku Radzieckie- 
go, Francji í Stanów Zjednoczonych. 


* 
” 

Korespondenci dypłomatyczni twierdzą, 
że wydarzenia ostatnich dni nie upoważ- 
niają do zbyt wielkich nadziei. Rozwią- 
zanie problemów morza Śródziemnego 
przedstawia tak wielkie trudności, iż mo. 
źna się obawiać, by konferencja paryska 
nie zakończyła się tak, fak konferencja lon- 
dyńska, to jest fiaskiem. 


Emigracja do Ameryki 


WASZYNGTON (tel. wł.). Zastępca se- 
kretarza słanu St. Zjednoczonych Acheson 
oświadczył, że jedynymi imigrantami do 
Stanów. Zjednoczonych z Europy Środkowej 
będą w roku bieżącym wysiedleńcy, prze- 
bywający w amerykańskiej strefie okupa- 
cyjnej Niemiec. Większość tych wysiedleń- 
ców stanowią Żydzi. 

Emigracja do Ameryki  wysiedleńców, 


Należy mieć nadzł e Siroop wydany 


fol zbrodniarze wojeńni: 1. Josepb Buchler, | również będzie Polsce. 
I 


znajdujących się w Austrii już się rozpo- 
częła, 
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na wiosne 1942 roku.— Niemcy uznali ię celową 
wyprawę za klęskę Anśliiców . 


Wszyscy pamiętamy szyderstwo prasy nie- 
mieckiej na wiosnę 1942 r, kiedy to po. 
rażkę angielskich jednostek w porcie fran- 
cuskim St. Nazaire oceniono jako... niepo- 
wodzenie lądowania w Europie. Jak wy- 
glądają kulisy owej „porażki” angielskiej 
w $t. Nazaire mamy okazję dowiedzieć się 
obecnie z prasy brytyjskiej, która temu 
przedsięwzięciu wojennemu przypisuje wła- 
ściwe znaczenie. 


W marcu 1942, opinia angielska była po- 
ważnie zaniepokojona faktem, że z załóg 
poszczególnych jednostek (coprawda ma- 
łych) aż 144 marynarzy pochłonęło morze 
u wejścia do Loary, Ale nie czas było wte- 
dy na wyjaśnienia, tempo wojny z Niem. 
cami nie pozwalało zatrzymywać się nad 
tym faktem. 

Wiemy, że rok 1942 był jednym z lat 
„potegi“ oręża niemieckiego, Niemcy byli 
ma Krecie, Singapore padło, a resztki wscho 
dnich jednostek na Jawie przechodziły 
klęski jedną po drugiej. 


W tych warunkach trzeba było podjąć 
się obrony ostatniego — można powiedzieć 
— bastionu w wojnie z Hitlerem w owym 
czasie — obrony Atlantyku, Ale to nie by- 
ło łatwe — niemiecka flota wojenna goto- 
wała się włośnie do odcięcia Anglii od 
swiata przez dokładne zablokowanie Atlan 
łyku, tym bardziej, że wydawało się to być 
zupełnie łatwym przedsięwzięciem. Nie- 
mieckiej flocie morskiej oddano właśnie 
największą jej dumę — nowoczesny okręt 
wojenny „Tirpiłz”, który był szybką 1 cięż- 
ko uzbrojoną jednostką bojową. 

Obrona Atlantyku zaczęła się od ustale- 
mia stałej bazy portowej dla „Tirpiłza”, 
Miał nią być wkrótce teren doków we 
francuskim porcie wojennym u ujścia rze- 
ki Loary — SŁ Nazaire, 

— Jeśli zniszczymy te doki, uratujemy 
Atlantyk, gdyż „Tirpitżowi” nasze nieprzy- 
gotowane zupełnie do trudnych zadoń jed. 
nostki morskie nie dadzą zupełnie rady” 
— mawiano w sztabach angielskich. Bo 


nie Singapore, a oba te porty ze względu 
na oddałenie od europejskiego teatru woj- 
ny nie mają wielkiego znaczenia dla an- 
gielskich dróg wodnych. 


Wybrane jednostki morskie uważano za | wizacyjnych w tym stadlum wojny. Eska- 


Polacy wracają 
sq dzieci, które nie wóz po polska... 


Przedwczoraj w nocy przybył do Łodzi 
kolejny pociąg Polskiego Czerwonego Krzy* 
dałszy transport 
dzieci z polskich 


ża, przywożąc z Francji 
kobiet i 
ośrodków na ziemi franeuskiej. 


cherych oraz 


Ogółem powróciło 512 osób w tej liczbie 
poważny odsetek zajmują dzieci, bo aż 186, 
liczba kobiet wynosi 175 oraz 151 męż- 
czyzn. 

Wśród tej gromady dzieci polskich jest 
6 bardzo nieszczęśliwych. Są to sieroty, 
które spośród chaosu powojennych dni we 
Francji wyłowł PCK jrancuski, zaapieko* 
wał się nimj i teraz korzystając z okazji, 
jaką przedstawia pociąg sanitarny łódzkie- 
go PCK przysłał je „na ojczyzny łono”. 


Spośród tych sześciorga dzieci żadne nie 
umie po polsku — ot, zaginęły w życiu 
francuskim, a w trudzie życia bez matki i 
ojca szybko zapomniały tych parę słów 
ojezystej mowy. Dziś znajdują się te nie* 
szezęśliwe dzieci polskie z Francji w Domu 
Dziecka PCK, gdzie będą korzystać z tros- 


Stracone niemal z góry — poświęcenie to 
było tragiczne, ale cóż — jeszcze tragicz- 
niejsza była wizja odeięcia Wysp Brytyj- 
skich od swych źródeł surowcowych i apro 


PARYZ ATRAKCJE 


telom. I matki i maleństwa czują się wspa* 
niale. 

Pociągiem przybyło również do kraju 
9 księży, którzy po długoletnim 
nitmiechich obozach koncentracyjnych w 
Dachau i Mauthausen znaleźli się wśród 
ludzkiej fali we Francji i cały czas czekali 
na okazję powrotu do polskiej ziemi. 

Wśród duchownych zmajduje się m. in. 
rektor seminarium duchownego z Włocław= 
ka, ks. Korszyński, który ma poza sobą po- 
nad 5-letni pobyt w Dachau. 

W czasie podróży wydarzył się pewien 
wypadek, który sprawił  kierown ctwu po” 
ciągu sanitarnego wiele kłopotu, Oto w 
strefie amerykańskiej pociąg został nagle 
zatrzymany przez władze, które nie chciały 
się zgodzić na dalszą podróż. bez konwoju 


pobycie w 


francusk ego. Dopiero po dwu dniach nad- 
szedł konwój z Francji į można było roz- 
począć dalszą podróż, któr w ten sposób 
dość znacznie się przedłużyła. (b). 


SZKOŁA SAMOCHODOWO-MOTOCYKLOWA 


„LUNEK“ 


kliwej opieki į gdzie wreszcje „odzyskają“ 
mowę. Sq to dzieci od 2 i pół do 12 lat. 


Atrakcją obecnego transportu Polaków z 


kiedy znikną doki z St. Nazaire, dowództwo 
niemieckie będzie miało do dyspozycji od- 
nośnie „Tirpitza” jedynie Genuę, względ- 


Codzienna nowetka Expressu 


SERCE PSA 


— Tak, tak, moja droga, gdyby ci kto 
inny opowiadał, co mi się przydarzyło, 
nie uwierzyłabyś z pewnością i powie- 
działa: „Jeśli Sylwia przysięga, że współ 
życie z Henrykiem stało się dla niej nie 
do zniesienia — to kłamie... Ale nie, mo- 
ja droga, już absolutnie nie mogłam 
znieść Henryka. Poprostu nienawidziłam 
go gdy zazdrość i gniew zniekształcały 
rysy jego męskiej twarzy, nie chciałam 
juź słuchać tych słów, pełnych oskarżają- 
cego patosu. Jeśli się jest tak niewinną, 
jak ja, wówczas podejrzliwy wzrok męż- 
czyzny staje się rozpaczliwą torturą. — 
Wreszcie pewnego dnia nie wytrzyma- 
łam, wcisnęłam mu w rękę kapelusz i pal- 
to i powiedziałam: „Oto, mój drogi, mo- 
żesz już więcej nie przychodzić!" 

Jakże swobodnie oddychałam następ- 
nego dnia! Nie potrzebowałam już oba- 
wiać się niespodziewanego zgrzytu klu- 
cza w zamku! Nie kłopotałam się więcej 
o listy, pozostawione w miejscach wido- 
cznych. Nie musiałam się już zapytywać 
siebie samą: „Czy on nie obrazi się, jeśli 
mu wyznam, że chcę sie przespacerować 
po lasku”. „Czy mogę iść z moją przyja- 
ciółką na herbate? Czy mogę..." Ach, mo- 
ja droga, mogłam być następnego dnia 
ne jszczęśliwszą z kobiet... gdyby nie Kiki. 

Otóż mój mały piesek był wielbicie- 
dem Henryka. Wital go zawsze entuzja- 
stycznie, łasił się, poszczekiwał radośnie. 
I najwidoczniej cierpiał owego pierwsze- 


Francji są dwie matki polskie, które w po- 
ciągu dały życie dwu najmłodszym obywa- 


Łódź, nl. Piotrkowska 53, Tel, 155-12, 118.82, 

Przyjsiuje zapisy na nowy Kurs Kierowców 

owych | cywćlnych,. Ceny przystępne, 
Informacje 

w biurze Szkoły codziennie od 8—12 į 14—18, 

1652 Dyrekcja. 


Najchętniej zbiłabym go, bo mnie bar- 
dzo irytował. Ale przecież kocham go i 
obserwując jego zastanawiające zachowa” 
nie się, myślałam (to on zmusił mnie do 
takiego myślenia): Może Kiki ma rację? 


pewną niecierpliwość, która z każdą chwi Jak on go kocha! zy jego ins'ynkt nie 
lą gwałtownie wzrastała. W południe Ki-|jest najpewniejszy? To prawda, Henryk 
ki był niespokojny, jakgdyby przeczuwał|ma jedną wielką wadę, ale ma też wiele 
pożar lub powódź, wreszcie niepokój je-|załet, Jeśli zapominemy o jego okropnej 
go przeszedł w prawdziwą trwogę. Bie: |zązdrości, to naprawdę mało znajdujemy 
ga? wokoło, obwąchiwał zamknięte drzwi|mężczyzn, którzy mogliby mu dorównać. 
i spoglądał na mnie wzrokiem pełnymi] pomyślałam o wielu ciepły « slowach, 
zdziwienia i przerażenia. Gdy chciałam|które fo mnie swerowywał, o Lruskliwoś. 
go pogłaskać, Kiki odsunął się urażony, |cj, którą mnie zawsze tak otaczał, o rado- 
jakby chciał powiedzieć: „Tak, ja wiem,jenych niespodziankąch, jakimi mnie da- 
że ty tu jesteś, ale on, gdzie on jest? rzył i wreszcie o głębi jego miłości, skoro 
Wieczorem Kiki ogłosił głodówkę. Ni£|zazdrość jego mogła przybierać takie 
tknął pokarmu. W nocy nie spał. Ja też formy... 
nie. Słyszałam jego westchnienia i szmi y IE E 
łap biegających po podłodze. Rano potai N p Ey PEPE daj RA 
AA to Aege ee. r szukujące ojca. Ze zwodniczą nadzieją 


wcale uwagi. Przestałam dla niego cgzy= 


stować, Bez trudu odczytałam w jego 0: 
czach; „Rób co chcesz, ja czekam na nie- 
go". A ja tak cieszyłam Się, že mogę 
wyjść na swobodny spacer gdzie chcę, 
kim chcę i jak długo chcę. Ale moja ra- 
dość była zakłócona. Musiałam bowiem! 
myśleć o wiernym zwierzęciu które 
przyczajone u drzwi drżało jak liść, sły< 
sząc na schodach zbliżające się kroki. —| 
Gdy wróciłam do domu, Kiki nie powi- 
tał mnie tak serdecznie, jak to dawniej 
zwykł być czynić. Moje domowe zajęcia 
obserwował z najwyraźniejszym zdumie- 
niem, jakby chciał powiedzieć, że nie poj 
muje, jak mogę myśleć o drobiazgach w 
chwili tak poważnej, A następnego dnią 
znowu zajął swe stanowisko przy 


go samotnego dnia. Rano już zdradzał 


drzwiach. 


rzucał się do wszystkich męskich stóp.— 
I oto pewnego dnia natrafił na właściwy 
ślad. Radość Kiki przybrała formy tak 
szalone, w  szczekaniu 
szczęście tak prawdziwe, że nie sposób, 


którego mój pies witał tak serdecznie. —| 
Henryk prosił mnie o przebaczenie, A ja 
ci przysięgam, moja droga, że gdyby nie 
ten pies, to nawet mówić nie chciałabym 


|my razem do mojego mieszkania z Kiki 


pośrodku... 


Naturalnie po kilku tygodniach fo- 


było odnosić się wrogo do mężczyzny,|* 


burz 
szczęścia na dywanie. 


dry bombowców, przygotowały teren już 
w styczniu, niszcząc olbrzymią ilość jedno- 
stek lotniczych na wybrzeżu francuskim, 
a resztę wypędzając w głąb Rzeszy. Teraz 
trzeba było tylko wybrać moment ataku. 

Dzień ten ło — jak może pamiętamy — 
28 marca 1942 roku. Do wypadu użyto nie- 
wielką ilość floty morskiej, składającej się 


io Kra i z trzech małych krążowników i 17 dużych 
lodzi dostosowanych do walk na wy- 


brzeżu. 

— Jeszcze przed wejściem do portu — 
była to godzina 1 w nocy — niemieckie 
reflektory poczęły nas „wymacywać” sno- 
pami światła, po chwilt jednak przestali 
się jakby nami interesować — opowiada 
teraz jeden z dowódców, biorących udział 
w wyprawie. Ale już za chwilę okazało się 
że to był podsięp — chcieli nas „wpuścić” 
głębiej. Jakoż tak się stało, a naturalnym 
następstwem tego „zaproszenia” byl takt 
piekielny ogieñ z baterif nadbrzeżnych, że 
wydawało się, że to fnż koniec świata. 


$yiuacja była ciężka, ale zależało nam 
przecież na ái ęciu uwagi na wszystkie 
nasze jednostki, gdyż feden z nich „Camp. 
beitown” miał właśnie w tef chwili swe 
trudne zadanie do tpełnienia. Oto nie- 
zauważony przez Niemców w. porcie — 
okręt ten calym pędem ruszył wprost na 
bramę doku. „ 

Dopiero po pewnym czasie załogi nie: 
mieckie zorientowały się o co chodzi, było 
już Jednak za późno; roztegł się piorunu- 
jacy huk, który zagluszył na moment od. 
glosy walki na wybrzeżu prowadzonej 
przez załogi innych jednostek z Niemcami. 
Wybuch znószczył nie tyiko dok, wraz z 
nim zginęło okolo 100 Niemców — glównie 
olieerów marynarki i artylerii nadbrzeżnej. 

Nasze straty były wielkie, Z 17 jednostek 
wróciło zaledwie 3 do kraju. Osiem spło- 
nęło — nie dziwnego zresztą: były drow- 
niane a napęd miały nalłowy. Najważniej. 
sze jednok, że zadanie zostało. spełnione 
w całej pełni — „Tirpiłz” przestał zagra- 
iat Atlantykowi. To jest przecież bardzo 
ważne, bo bez Atlantyku wojny byśmy nie 
wygrali — mówią angielscy sprawozdawcy 
wojenni o tym okresie. (b) 


KRET ME JL EDO ORC Z NAKLE 


zdradzać, A więc tak — nie dochowałam 
Henrykowi wierności. Byl on zbyt zazdro- 
sny, abym miała tego nie uczynić. Na nie 
szczęście jednak Henryk nie jest głupi. 
Zorientowat się natychmiast w sytuacji. 
Co się działo! Jakie okropne sceny! Krzy 
czał: „Pies ma więcej serca, niż ty!" 
„Twoja pani jest złym człowiekiem, Kiki 
nie bój się, nie zostawię cię z nią. Zabiorę 
cię ze sobą i w ten sposób nie zostanie tu 
nikt, za kim mógłbym tęsknić!" 

Wziął pieska pod ramię i wyszedł. By- 
ło mi bardzo ciężko na sercy. Jakże pu- 
ste było moje mieszkanie. Płakałam rzew= 
nie i łzy moje spowodował nietylko Kiki 

Po ośmiu dniach zadzwoniono do drzwi. 
To Henryk. Stał ze spuszczoną głową. — 
Spod jego ramion patrzyły na mnie czar- 
nę oczy Kiki. 

Kiki jest tak przygnębiony — po- 
wii ł Henryk — nie chce spać, ani 
jeść. Na ulicy napastuje wszystkie kobie- 
w domu pilnuje drzwi i płaczliwie 


jego dźwięczało Wie. 


| Przymknął oczy i jeszcze niżej opuścił 
łowg a Kiki to małe wierne stworzenie 
o kochającym sercu, skoczyło na mnie 
wie, szczekało radośnie, szalało ze 


— On nie może być bez ciebie — po- 


z Henrykiem. Ale oto stało się. Wróciliś- widział Henryk, 


— Ani bez ciebie — odparłam. 
Wreszcie Hentyk podniósł głowę i obe 
jął mnie. Usiedłiśmy blisko siebie. On 


prawnego zachowania się, Henryk znowu | wybaczył mi moją niewierność. Ja zapom 


stał się niemożliwy. Ale ja już także nle- |niałam o jego zazdrości. 


głam zmianie. Wspomniałem ci, że aby 
móc znieść zazdrosnego męża, trzeba go 


A Kiki teńczył wokoło nas upojny ta: 
niec szczęścią. M. 
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WICEK i WACEK (w czasie 


Hallo, chłopcy! Przynieściej 
mi lodu do piwa! Schnell! 
WICEK+= Ha, jak mit, to. mus. 


WACEK: — Zimne to jak piekio!... Že 
leż ludzie jeżdią do bieguna! | 


4 V EXPRESS 1946 


SASIAD: — Ameryka się ruszy... 
IFICEK: — Ba, ale kiedy 
— 0, oni mają czes!.. 


Str 3 


okupa cii) 


———— 


IWICEK: — Ojeja! Przez tego plotkarza 
lód nam się stopit. 
'ACEK: — Jak pragnę czkawki!. 


. 1 r 
Be, 

Swieto strażaków 

Dziś si 
święto — święto swego patrona — 
św, Floriana, Skladając im jaknajlep- 
sze życzenia dalszej owocnej pracy dla 
dobra  spoleczeństwa, chcielibyśmy 
zwrócić przy okazji uwagę na te osiąg 
nięcia jakimi może się już dziś pochwa- 
lić straż, nietylko Łodzi, ale calego wo- 
jewództwa. 

Luty roku ubiegłego 


at straż og- 


acy obchodzą swe wielkie; § 


Minister Minc na zjeździe przemysłowym | 


kończy swe obserwacje nacz Informator. 


niową w stanie tak opłakanym, że wła: jw Jeleniej Górze niebezpieczeństwa, Jakiej Ale czy winni są tyłko ci dzielni, choć sła- 


ściwie nie wiadomo było od czego za- 
cząć, 1 dlatego utworzony przy Urzędzie 
Wojewódzkim w Łodzi Inspektorat | 
Pożarnictwa miał niełatwe zadanie. 

Przede wszystkim tr 
najszybciej zabezpieczyć 
szcze stan posiadania w sprzęcie prze- 
ciwpożarowym oraz doprowadzić do 
stanu używalności ten sprzęt, który 
tylko częściowo. został czony na 
skutek działań wojennych. 

Trzeba bu podkreślić, że sumienne 
wykonywanie swych obowiązków przez 
powiatowych komendantów straży og: į 
niowej w województwie oraz ofiarność 
samych strażaków sprawiły, że już w 
ciągu 8 miesięcy od chwili pierwszych 
prac postawiono obronę przeciw poża- 
rową na takim poziomie, że możliwe 
było udzielenie skutecznej pomocy na 
wypadek pożaru 

Ale dopiero około sierpnia roku ubie- 
głego udało się obsadzić wszystkie sta 
nówiska komendantów w powiatach — 
o ludzi fachowych i szczerze oddanych 
sprawie, nie jęst tak łatwo. 

Pod względem organizacyjnym w ca- 
łym województwie posiadamy w tej 
chwili 1108 oddziały straży ogniowej 
ochotniczej, 10 oddziałów zawodowych 
przy zakładach przemysłowych, 1 od: 
dział zawodowy miejski w Pabianicach, 
28 oddziały ochotnicze fabryczne przy 
łącznej liczbie członków straży przeszło 
26 tysięcy. 

Jeśli chodzi o sprzęt strażacki, to 
ilość jego stale wzrasta, Obecne ilości 
są następujące: 98 samochody, 224 mo- 
topompy, 1248 sikawki ręczne i węży 
wodnych około 80 tysięcy metrów bie 
żqcych. Sprzęt ten mieści się w 1012 
ją to dane 
yczące całego obszaru naszego Wo- 
jewództwa. 

Trzeba zauważyć, że ilość sprzętu 
motorowego stale wzrasta. Na podsta- 
wie danych uzyskanych w Wojewódz- 
kim Inspektoracie Pożarnictwa można 
stwierdzić, stan motoryzacji naszej 
straży ogniowej przekroczył już poziom 
przedwojenny. Pozwala to rokować naj- 
lepsze mulzjeje jeśli chodzi o sprawność 
naszej stnaży i słuteczność jej działa 
nia. 

Trzecią sprawa to sprawa szkolenia 
7 pożarnych. Jeszcze w roku 1945 


przeprowadzono na terenie wojewódz- 
twa tray 


b 


kutgy dla naczelników straży 
vychaw Łasku, Łodei i Kutnie, 
te dały dobre rezultaty, a ukoń- 
czyło je 130 naczelników, Obecnie w 

p iami szkolenia na- 


ch powiatów, Inspektorat 


| małych ludzi”, 


nem grożą na ziemiach odzyskanych na-| 
zwał niebezpieczeństwem „małej skali”, | 
krótkiego oddechu 1 „niebezpieczeństwem 


Cóż to są za niebezpieczeństwa? W mo- 


wszystkich spraw związanych z naszym ZŻa-| 
chodem nie od rzeczy będzie wyjaśnić so-| 
bie te wszystkie sprawy, które poruszono | 
na pamiętnym kongresie gospodarczym. | 
Nie wszyscy wiemy o tym, ale to jest fakt, | 
na Ziemiach Odzyskanych największą rolę 
odgrywa człowiek, Człowiek tęgi i zdolny! 
pracownik ma doniosłe znaczenie zawsze | 
wszędzie, tym większe za tym, gdzie orga- 
nizacja znajduje się dopiero w stadium bu- 
dowy i gdzie plan pracy istnieje dopiero 
w głównych zarysach 1 gdzie bardzo często 
trzeba rozstrzygać samemu. 

Taka sytuacja istnieje właśnie na naszych 
ziemiach zachodnich i dlatego eprawa czło- 
wieka to sprawa najważniejsza. Wynika 
stąd jasny nakaz: do pracy na ziemie od- 
zyskone kierować należy najlepszych ludzi, 
Jakimi w tef chwili rezporządzamy. Ten po- 
stulat jest powszechnie uznawany, ale cóż? 
— równie powszechnie — niestosowany, 


Jeden ze znawców naszych stosunków 
na ziemiach zachodnich ma ciekawe spo- 
strzeżenia w tym zakresie. 

„Byłem niedawno na zjeździe pewnej in- 
stytucji państwowej, na którym składali 
sprawozdania kierownicy z województw 
centrolnych a także I ziem odzyskanych. Ci 
ostatni sprawili przykre rozczarowanie. 
Nie trzeba było wielkiej wyobraźni, by so- 
bie przedstawić w jaki sposób rozwiązują 
oni swe codzienne problemy na własnym 
odcinku, które przecież na ziemiach odzy- 
skanych narasłają codziennie. Ci wszyscy, 


którzy sprawili rozczarowanie to łypowź lu- 
dzie o dobrych chęciach, ale bardzo mier- 
nych zdolnościach. Jest to niestety reguła — 


lo odczyszęzania miasta ze 
by z podwórek, placów i ulie usunąć wylę 
garnię zarazków, much, epidemii j wszel- 
kiego rodzaju - nieprzyjemnych i niezdro* 
wych wyziewów, 

Maj został uznany za 
i w tym zase posze: 
du Miejskiego zorganiz 
do oczyszczania miasta 


„Miesiąc czystości” 
Zarza- 
e érodki 


1. zorganizował Wojewódzką 
r 4 


samochody, konieczne do wywózki śm'eoj 


araz be do w a -fzka 


bt ludzie? 
Sekretarz generalny Polskiego Związku 
| Zachodniego pisze: 


| — C6ż może zrobić na zlemiach odzyska 
nych dzielny człowiek, a lle napsuć może 
| mencle, gdy z racji „Tygodnia Ziem Odzy- |jednostka słaba, tego nejlepszym  przykła- 
skanych próbujemy właściwie podejść do! dem są starostowie. Od starosty zależy 


wszystko w powiecie — od niego zależy, 
czy szkoła jest zaopatrzona w opał, czy sąd 
urzęduje w budynku bez okien, czy PUR 
pracuje dobrze, czy żle, od niego zależy, 
czy w tecie panuje bezpieczeństwo. 
A Jak wygląda rzeczywistość? 

W jednych powiatach Niemcy noszą opas- 
ki, miasteczka są czyste 1 uporządkowane, 
pola obsiane a urzędnicy mają całkiem 
niezłą stołówkę. W sąsiednim powiecie. jest 


całkiem Inaczej — Niemcy opasek nie no- 


szą, miasteczka wyglądają tak, fakby wojna 


skończyła się wczoraj, akcja siewna odby- 


wa się na... cierpliwym papierze a urzędni- 
cy starostwa są źli niezadowoleni. Opinię 
o staroście można wydać, jeszcze zanim 
usiadło się naprzeciw niego przy biurku. 

Dlaczego na zachodzie mamy tak mało 
ludzi zdolnych? 

Pamiętamy wszyscy słynną uchwałę ma- 
gistratu krakowskiego o przymusowym wy- 
syłanin na zachód... nierobów í spekulan- 
tów. 

Niestety, jest jeszcze wiele ludzi w Polsce, 
którzy ziemię odzyskane uważają jako swe- 
go rodzaju kolonię karną, do której należy 
wysyłać tych urzędników, którzy w central- 
nych województwach coś „przeskrobali” al- 
bo też za „oślą łąkę”, na którą wysyła się 
ludzi, z którymi nie wiadomo co począć. 

To jest przykry objaw, ale naczelnicy róż- 
nych urzędów w województwach central- 
nych, otrzymując od swych władz zwierzch- 
nich polecenie wydzielenia pewnej liczby 
ludzi na zachód — z reguły wysyłają ludzi... 
najsłabszych. Tym właśnie dają dowód bra- 
ku politycznej odpowledzialności. 


śmieci i nieczystości w p 
Zarząd Nieruchomości ze swej strony 
przyjdze z pomocą administratorom i do- 
zoreumi domowym, by zarządzane i dozoro-| 
wane przeż siebie posesje ża mogli 
utrzj w poi y 
dział Semtarny Wydziału Zdr 


prowadaly 
Jakali by 


Yen 


aga „malych | 


Na Zachód należy kierować ludzi majlepszych 
i najzdolniejszych 


Druga sprawa leży gdzie indziej. Oto 
zbyt mało jeszcze uczyniliśmy, aby praca na 
zachodzie była dla ludzi atrakcyjna. Chodzi 
o ludzi zdolnych I warunki matczfalne. To 
wyróżnienie na niektórych odcinkach na- 
szego życia -gospodarczego już wprowadza 
isię w życie — państwo pr. 24, rozumie 
szczególną wartość dla spraw odbudowy 
kraju pracę w tej czy nnej dziedzinie ży” 
cla, Otóż tę samą zasadę należy jak naj 
tybctej zrealizować na zachodzie. 


Kto idzie pracować na ziemie odzyskane 
w warunkach niewątpliwie trudniejszych, 
winien otrzymać za to pewną satysfakcję 
materialną. Przy czym satysiakcia ta nie 
może polegać no damn mu możliwości 
mniej lub więcej legalnego „szabru” ale 
polegać mus! po prostu na tym, że na za: 
chodzie można będzie uczciwie i oficjalnie 
; więcej zarobić. Tak jak dziś „warto“ pójść 
[pracować — powiedzmy — do przemysłu, 
czy do „Społem”, tak samo trzeba, aby 
j„warło” było pójść pracować na ziemie od- 
zyskane, 


Tylko w ten sposób do się uniknąć wiel: 
klego niebczpieczeństwa  „saałych ludzi”, 
przed którym przestrzegał w swolm czasie 
minister Minc. 


Na zachodzie bowiem tworzymy wielkie 
dzieła. Do ich wykonania musimy przy- 
ciągnąć jak najwięcej ludzi mądrych, zdol- 
nych i dzielnych, Bo jeśli wykonanie wiel- 
kich dzieł powlerzymy ludziom miernym i 
„słabym — wyniki będą karykaturalne, A do 
tego nie wolno dopuścić. Gw) 


Próby demonstracji 
faszystowskiej 


Prasa poranna podaje: 
Wczoraj dn. 3 maja po nabożeństwie w 
Katedrze, grupa studentów sformowała 
się w czwórki, kierując się w stronę PI. 
Wolności. Około gmachu Zarządu Miej 
skiego zaczęła grupa ta wznosić okrzyki: 
„Niech żyje „premier“ Mikołajczyk”! 
„Precz z Osóbką' i t, p. 
W tym czasie z kina „Tęcza“ wycho- 
dzili robotnicy, którzy słysząc te okrzyki, 
zaczęli demonstrować przeciw studentom- 
faszystom. 
Przybyła na miejsce Milicja, przywróś 
ciła porządek, aresztując 17-tu awantura 
jących się studentów. 
Władze prowadzą śled ztwo. 

z%a 


Podobne „wystąpienie“ miało miejsce 


ilw Krakowie, Władze rozpros: 


fły demon- 


ntów. prese: 


) 
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ZE SPORTU 


ŚLĄSK - ŁÓDŹ 4: 


Szybkość Ślązaków zadecydowała o zwycięstwie 


Repr. Śląska — Repr. Łodzi 4:1 (3:0).|si przy piłce. Mecz odbywał się przy dośćjpiłka przechodzi obok słupka. 
Sędziował p Walczak. mocnym wiatrzę i nie mogliśmy zrozumieć] W dalszym ciągu zaczyna się już przewa” 
Skład Łodzi: Styczyński, Czyżewski, |dlaczego właśnie przy tego rodzaju warun= |ga Śląska, który gra z wiatrem. Atak „lazu 
Grochowski, Tumasz, Pegza, Krawczyk, Szy-|kach atmosferycznych łodzianie forsowali|rowych koszul* funkcjonuje dobrze i coraz 
mański, Baran, Łącz, Włodarczyk, Piekar-|grę górą. to stwarza groźne sytuacje. W IB-ej min. 
ski. Stadion ŁKSu był wypełniony po brzegi, |po rzucie z rogu Ślask uzyskuje pierwszy 
Skład Śląska: Janik, Siwy Nowak, Gał-|nawet na dachach dworca Kaliskiego zasie- |punkt, 
kowski, Zakrzewski, Gejdzik, Bytomski, Pa-|dli widzowie. Przypuszczalnie liczba widzów| Następna bramka pada w 35 min. po 
wlak, Spodzieja, Pytel, Barański. dosięgła 10 tysięcy. Łódź ma zatem publicz- |strzałe ze skrzydła. Bramkarz łódzki robin- 
Jak przewidywaliśmy reprezentacja Łodzi |ność, jaka szkoda że nie ma dobrych fut-|zonuje o ułamek sekundy za późno. 
uległa jedenastce Śląska w dość wysokim |bolistów. Żeby tak piłkarze zaczęli wygry-| Łódź jeszcze ma sposobność uzyskania 
stosunku. Zwycięstwo gości było w pełni za-|wać, liczba widzów na pewno by się jeszcze|bramki przez Włodarczyka, który pudłuje ze 
służone. Team śląski stanowił drużynę lep- Ipodwojła. zdawałoby się pewnej „sytuacji. Natychmia* 
szą technicznie i taktycznie, rozumicjącą naj Już w pierwszej minucie była groźna sy-|stowy kontratak przynosi Ślązakom trzecią 
czym polega gra w piłkę nożną. Najgłębsza|tuacja dla Łodzi, obrońca wykopuje piłkę z|bramkę, strzeloną przez Spodzieja. 
jednak różnica pomiędzy graczami Łodzi a|pustej bramki. Za chwilę strzela Piekarski, Po przerwie łodzianie grają z wiatrem i 
Śląska  zarysowała się w starcie do piłki. |ale pilka obciera się o słupek. Kilka prze-|era się znacznie wyrównuje, a nawet przez 
Ślązacy byłi dużo szybsi i zawsze byłi pierw-|bojów, Barana likwiduje obrona śląska. lub|eałe okresy łodzianie oblegają bramkę go- 


Ści. Jednak teraz zaporą do nieprzebycia o- 
OGŁOSZENIA DROBNE wmo 
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Dokąd dziś pójdziemy 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO ` 
ui. Stefana Jaracza 27, 
Godz, 19,15 „Zemsta“, 
TEATR POWSZECHNY 
ui, t1 Listopada 21, 
Godz. 19.50 „Szelmostwa Skapena" 


TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 
Daszyńskiego 34 

Dziś o godzinie 1930 sztuka Jarosława 
Iwaszkiewicza „Stara Cegielnia“, — Udział bio- 
T4; Hanna Bielicka, Janina Draczewska, Wanda 
Jakubińska. Jerzy Duszyńs™), Zdzisław Relski, 
Ludwik Tatarski į Feliks Żukowski. — Kasa 
czynna od godziny i5-ej, v niedzielę į święta 
od godziny 10-0j. 1516 


TEATR „SYRENA* — Traugutta 1. 
Godz, 19,15 „Wiosenne Rewierendtum". 
KINA 

„Polonia“ (Piotrkowska 67 — „Cyrk“, 
„Teeza* (Piolrkowska 108) — „Dr Killdare", 
„Wista“ (Przejazd 1) — „Srebrna flota”. 
„Adriać (ul. Główna 2) — „Srebrna flota 
„Bałtyk» (Narutowicza 20 "— „Skłamałami 
„Odrą do Bałtyku". 
„Gdynia* (Przejazd 2) — 
„ef (Legionów 2-4) — 
lińskiego 


Blagier". 
lagier". 
— „Prawo 


profe- 


(Zawadzka 16) — „Moj rodzice 


„Robotnik: 
tana Granta“, 
„Przedwiośnie” (Żeromskiego 74-70) — „Złota 


skiego 178 — „Dzieci kapi- 


kazał się bramkarz Janik, który pokazał 


maska", RAZA ANY i 
„Tatry“ |Sienkiewicza 40 — „Złolą maska“ mi naprawdę wysoką klasę. Taki np. doskonały 
»Rekond* (Rzgowska 2) — „Dwaj żołnierze" |pOTRZEBNY fotograf lub fotografka od zaraz. strzał Łącza Janik broni ostatnim wysilkiem 


końcami palców. 
= Wreszcie į Janik 


„Bajka“ (Franciszkańska 31) — 


„Serce į szpa- 1675 WM Lerorze 


Nowomiejska 6. Fotograf, 
SEKRETARKA prywatna potrzebna. Zgłoszen: 


musi kapitulować po 


„Wolnosé" (Napiórkowskiego 16) — „Ostatnie Dr. REICHER, Specjalista chorób weneryi A n ą 
ostrzeżenie", „ [życiorys pod „Sekretarka“, 1676 |nych. Południowa 26 "met skale. Fikar Stan meczu jest teraz 

„Roma“ (Rzgowska 84) — „Skrzydlaty Horoż-| o | mm m a z zl. W dwie minuty później Pytel strzela z 
karz”; POSIADAM skiep w centrom, Gdyni nadający |De B. DOBROWOLSKI, specjalista chorób ner.|dużej odległości. Styczyński zbyt późno rea- 


eta“ (Zgierska 20) — „Halka“. się na każdą branżę, Poszukuję wspólnika alho 
nwit (Bałuckż Rynek 5) — „Wołga— Wołga" 
„Oświatowy OM TUR (Kopernika 8) — „Kot 
w butach", 
„Mnza® [Ruda Pabianieka! — „Jadzia, 
Poczatek seansów w dni powszednie o godzi- 
nie 16, 18, 29, — W niedzielę i św'ęts a godzinie 


wowych į seksualnych. Przyjmuje 4—7, ul 


guje i puszczą czwarłą bramkę. kil 
pernika 6, tel. 186-00. p: ą g. Jeszcze kilka 


niebezpiecznych strzałów „  obronio- 
nych po europejsku | mecz kończy się prze- 
graną Łodzi. 


Dzis mistrzostwa 


Ko- 


Dr med E, MIKULICZ, Lekarz -dentysta ze 
Lwowa specjalista w leczeniu chorób dziąseł 
i jamy ustnej, ul, Zawadzka 17. tel. 144-45 1434 


Bogusław, Łódź. 
Sosnowa 13, jel. 170-65, — Płacę najwyższe ce- 
ny za konie niezdolne do pracy i wypadkowe 
Własny da dys- 


a mięso, cóz Iransportowy 
12, 14. Rodia 0 asza ad RSA Tai UARAN 1261 |Dr KOWALCZYK JERZY. Choroby skórne S a A 
ina: „Adri „Bałtyk* „Mel”; „Prze AA —— - ~ |weneryczne Žeromskiega rzejmnie 3—6 
śnie* „Roma“ rozpoćzynają o pót godziny | LODÓWKA pokojowa typu „Alaska“. — Wiado-|Tel_ 150.53 12 wW szczypierniaku 
mość w Redakcji, Dziś o g. 16.30 na boisku | Zjednoczo- 


1658 | | 
— |D KONDRACKI specjalista chorób żołądka 
wątroby 


towy OM TUR" rozpoczyna seans w w 


powszednie o godz. 15 į 17,30, w sobotę, nie- 


nych odbędą się mecze w szczypiorniaku o 
strzostwo.  Spotkają się drużyny męskie 


KUPIĘ trzy aparaty telefoniczne. Kilińskiego |sżek Narutowicza 35, lel. 2 


dzielę i święta o godz. 15,80, 17,30 i 18,30 Nr 148, Sklep galanteryjny, od 15—18 godz. 1600 1 a A 
% BEZNY Tr med. B. TÓLCZYŃSKI E | — Zjednoczone i żeński 5 
kan syrenka ke Nr 9) otwarty ZGUBIONO rękawiczkę damską poj Tr. med. B, TOŁCZYŃSKI asystent | pra TR = > zę sag ożał HKS, 
(Zdrowie, dojazd tramwajem Nr 9) o natową na ul. Piotrkowskiej od Ba Uniwersytetu Łódzkiego, specjalista chorób |37 TU „lednoczone. W mistrzostwach 
codziennie od 9 rano do zmierzchu. Łaskawy znalazca odda za wynagrodzeniem: |uszu, nosa + gardła. Sienkiewicza 37. przyjmu- |Prowadzi zespół Zjednoczonych, jak dotąd 
Gdańska 70. 1678| je o [bez porażki, 


ZGUBIONO portfel skórzany brązowy z dowo- 
dami na nazwisko Józef Stec, zam. Targowa 
Nr 67, m, 33. Proszę o zwrot za wysokim wyna- 
grodzeniem. 1681 


ZGUBIONO pałcówkę, leg. tramwajową na mfe- 
siące nieparzyste, Pietrzak Salomea, Polska i 
107 


6 pp. 
ZARZĄDZENIE 
5 Nawjązując e 3-0h pozy Państwowej Contrali Handlowej 
lowarów. poniemieckich, które ukazały się w prasie codziennej w listo A 
Urząd Tibwidecyjny w Łoczi na podsięwie art Pio: reS Yo TEAC A 
opuszczonych i poniemieckich (Dz. U. R. P, Ne 18,poż.87) wzywa niniejszym zarządców, dzier. 
żawców £ właścicieli przedsiębiorstw. w posia daniu których były lub są towary poniemieckie 
do złożenia w terminie do 15 maja 1946 r, spisu omawianych towatów do Państwowej Centrali 
Handlowej w Łoózi, Kilińskiego 88, uwzględnia jąc stan pierwotny — początkowy, jak również 
stan obeony tychże towarów, K i 
W stosunku do osób, które zadość nit uczynią ninjojszemu wezwaniu 
(Pl, Kościelny 8), Hamburga (Główna 50], Grosz- | zosłaną sankoje karne przewidziane w Dokrecie cytowanym na wstępźe. 
kowskiego |l1-Listopada 15). Łódź, dnia 29 kwietnia 1946 r. 1680 Okręgowy Urząd Likwidacyjny w Łodzi. 
A O W 
106) |grzesza się w zupełności. prawdę, przyznam się: tak jest, miałem. 

— Początek bitwy skończył się moim| — A mimo to — uważnie patrzy na nie- 
sukcesem — z rozjaśnioną twarzą redagu- |go piękna pani — wolał pan spotkać się 
je potym swój wojenny biuletyn, ze mną. Czy wolno mi wyciągnąć z tego 

Szarą zato twarz ma Hanka, kiedy na-|wniosek, że z nas obu woli pan jednak 
zajutrz Zbigniew, znalazłszy się z nią sam |mnie? > 
na sam, zakomunikował jej, że niestety,| Inżynier nie może oderwać od niej wzro 
jest dziś zajęty. ku. Strojna, lekko podniecona z dyskret- 

Bez gniewu i urazy odpowiada Hanka: |nymi rumieńcami na twarzy, o jasnych 

— Ależ, nie krępuj się mną.. Rozu- |blyszczących oczach, wygląda w tej 
miem przecież dobrze, że masz wiele in- |chwili naprawdę ślicznie. 
nych może ważniejszych spraw do zała-| Nie musi się długo zastanawiać się nad 
twienia... tym, co ma odpowiedzieć. 

W jej głosie tkwi malutki, dyskretny| — Urszulo, pani wie o tym chyba naj- 
smutek, który rozbraja Zbigniewa. lepiej. 

Uczuwa nagle wyrzuty sumienia. Jej oczy stają się jeszcze jaśniejsze, Do- 

Korzystając że nie ma nikogo, musnął |prawdy błyszczą teraz jak dwie gwiazdy. 
szybko ustami jej policzek. — Powiedział pan do mnie „Urszulo' 

— Zobaczymy się za to jutro i obiecuję|Tak, jak wtedy przed wyjazdem. I wierzę, 
ci, że będę bardzo dla ciebie miły. że wszystko jest między nami znowu tak, 
Parę godzin jednak później, siedząc wijak wtedy. Siedzieliśmy wówczas w tej 
Esplanadzie* obok Urszuli, zapomina o|samej „Esplanadzie”, przy tym samym 


DRUGA WIOSENNA 
AKCJA PREMIOWA 


„Eacpressu 
Ilustrowanego 


KUPON Nr 10 


Wyciąć i zachować 


o zgłaszanie remanentów 


DYŻURY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyżurują upieki: Wagnera 
(Piotrkowska 67), Rytla (Kopernika 26), Kohna 


zastosowane 


Powieść o życiu Łodzi—przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu 


— Pojutrze prawdopodobnie nie będzie 


Czy znowu nie powiedziała zbyt wiele? vd l j | 
mnie w Łodzi. Możliwe, że wyjadę znowu | 
| 


Chyba, że nie. Urszula jest tylko konse- 
kwentna, Z miłą zalotnością przytula się 
jeszcze bardziej miękko do swego towa- 
rzysza, 

— Przyjdziemy tu znowu? Kiedy ma 
pan po południu czas? 


na parę dni, a tak bardzo chciałabym zo- 
baczyć się jeszcze z panem. Przecież jesz- 
cze nie powiedziałam mu rzeczy najbar- | 
dziej zasadniczej: dlaczego nie napisałam 
do niego ani razu dłuższego listu. Myślę, 


— Jutro — idąc za impulsem serca po- 
wiedzieć chce Zbigniew. Lecz w tym sa- 
mym momencie przypomina sobie że ju 
tro ma się przecież spotkać z Hanką. 

— Może pojutrze — odpowiada z pe- 


że jeśli wysłucha pan szczerej prawdy, zo- 
stanę w jego oczach najzupełniej zrehabi- 
litowana. | 
— Strasznie jestem ciekawy! — zapala 
się Zbigniew. + 
— Więc niech pan zaczeka na mnie ju- 


swoich skrupułach. 

Panna Brauer ubrała się dziś znowu w 
[swoje jasne, popielicowe futro, przypomi- 
|najgce mu tamte-mile godziny, jakie spę- 
dzili z sobą w marcu. 


bodaj stoliku, Pamiętam to dobrze, tak 
jak i wszystko co powiedzisłeś mi wtedy, 
Twarz jej poważniej. 
— Nie mam może wprawy w prowa- 
dzeniu romansu. Nigdy nie upoważniałam 


wnym wahaniem. j 

I znów Urszula czyta z jego twarzy ni- 
by z otwartej księgi. Czuje, że jest mu z 
nią bardzo dobrze, że rozstaje się z nią 
niechętnie. Jeśli więc chce się z nią zoba- 
czyć za dwa dni, musi w tym tkwić jakaś 
ważna przyczyna, Tą zaś ważną przyczy- 
ną jest tamta druga. 

Najmniejsza zmarszczka nie zachmu- 
rzyła jednakże jej jasnego czoła. Panna 
wzdycha tylko trochę smutnie 


— Cieszę się naprawdę, że pan przy- 
szedł, panie Zbigniewie — powiada mu na 
powitanie. — A teraz, kiedy znowu jesteś- 
my fazem, proszę powiedzieć mi szczerze, | 
ale tak, jak swojej dobrej przyjaciółce. 
Dlączego początkowo nie chciał pan spot- 
kaćsie ze mną dzisiaj, ale dopiero jutro? | 
Czy miał pan może dziś spotkanie.. z tą | 


nikogo, ażeby prawił mi grzeczne. komple- 
menty i salonowe dusery, które często 
trzeba traktować jako przenośnię. Może 
też postąpiłam zbyt pohopnie, że to jedno 
słowo pańskie: „kocham“ potraktowałam 
jako coś wiążącego: że uznałam je za nie- 
oficjalne pańskie oświadczyny, 

= Taka też była moja intencja, choć 
nie myślałem, że ujmie to pani aż tak po- 
ważni n.) 


tro w „Esplanadzie* na górze. Przyjdzie | 
pan z całą pewnością? — spogląda mu 
prosto w oczy, 

— Dobrze — decyduje sie Orszewski. 

Wsiadając do auta panna uśmiecha się. 
Ma mały niesmak sama do siebie, c; 
ucieka się do płaskich trochę intryg i zbi 
daleka posuniętej kokieterii. Ale że i 
rezultatem jest fakt, iż Zbigniew nie 9- 
baczy się jutro z tą drugą, Urszula raz- 


druga? | 
— Skoro kazała mi 


pani powiedzieć 


5 zł Inn — 4 21. 
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